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Eugeniusz. Labiche 

KOMEDIA LUDZKA LABICHE'A 
Zestawieni e nazwi,ka Labiche a autora fars 

i wodewilów, grywanyrli z suk rC"scm w teatrach 
hulwarowych z twórtzośr ią fiaJ,zaka może ię 

wydać gorszącym pa ra ilok>em. prawdzi e La ­
bich e po<I koniec życia zo stał przyjęty w po­

czet n ielitn.icrtelnyd1, wprawdzie nawet Kome­

dia Francusk1 je. zcze ?.u życia Labichc'a wy­

stawiła jego 6Ztukę, wprawdzie r esarz udekoro­

wał go l;egią Honorową, l et-.z wszy tki c te za­

~:oczyty świadczy jed ynie o łatwo~ci sukceisu 

jaki odniósł mieszczanin umiejący się zdobyć 

un yśmian.i •! własnego ~rod owi.ska. 

Wiiele słyszymy teraz o realiźmie, o małe.j 

sorjolo.gii, a zaznajamin.niu się z k olorytmn 

łl)loki nie ropnl"Z żywoty ławnych mężów, 

lecz pnp~z wniknięcie w atmosferę stwarzaną 

przez ludzi 1nających istotny, choi· zakulisov.- y, 

wpływ na hi<•g hi storii. 

Pamiętnikarze Il-go C<»arotwa opioujęcy ba­

le dworski„, kolacyjki z kurty:r.anumi, urbani­

~ty ozn e 1.1iękno 11owego l'ary:i:a zdaj~ oi ę lek ­

komyślnie za;•ominać. o ty m, że c•t·ł y ów gmach 

cesarsko - dwo"k" spoczywa na mocny h fun· 

damentach kupitałów mi c•zc:r.ań twa. Gdy J}O 

obraz epoki zwracamy s ię tlo Balzaka, czy 
Flauberta mmimy pamiętać o tym, że obaj 

powodowani nicnawi,;cię do przec i ęt11o~c1 

i wul garnoóci mieszczucha, wpadali w zdecy _ 

dowaną przesadę. Balzak 1>ozo stawił po sohi~ 

gi gantów, których pr.zeogromnymi wadamr 

i t emperam entem m o:i:naby obd~ielić wielu lu_ 

d zi. Dumas_syn i jego następcy przejęci zasad;~ 

l 
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sztuki z tez ą, powodowani chęc i :! nwralizowa_ 

nia umies'Zczali całe w.~półcze nc społeczei1stwo 

w krzywym ~icrcicdlc k aznod zicj twa. 

I właśn i e 1.<1 tle a uto ·ów przera taj ących go 

głębią myśli i uczuć, Labiche vi szący swo~e 

farsy i wodewile tylko ku zahawie, spisuj:!cY 
z pasj ą krflniknrza wady i śmieszno s tki klasy 

społecznej, z której W)TÓ ł i w ktbrcj całe ży­

cie pozo tal może st ać ię dla na• cennym 

zwierriailłem e poki. 

Labi che anal izował ""iat i życic mieszczan 
p oprzez p rylmat a mego · chie . Zdobywał się 

na wyj11tkow~ o tro" autoana lizy. Brak jakid1-

kolwiek tendencji mentorskich i dobra zna­

jomość iirnd owi ka pozwoliły mu -stworzyć ca-

łą galerię typów, całą nowego rodzaju 

„komed ię ludzką". 

l~dzie ci Wt>rawdzie nie są zdolni nas wzrn· 
szyć, n i 111o:C my tak jak wo.bee. hohatero)w 

Mol iera poprzez ,;m iech od czuć tragizm i· t_ 

nien ia, ale to właśnie pozwala nam na jeszcze 

bardziej szczery, po11ta n icmy śmierh . Miesz_ 

czanie lLgo C"511rstwa 1lklaskujący tiztuki Labi­

d1e'a wid'Zie li w ogrod niku onancourt, C'l.Y 

JJanu ,Perrichon swoich krc·wnych, nif' sam:;ch 

filehie . Dzięki temu bawili si , ze z tlwojoną do­

zą wesołości. 

Labiche potl afi z wyjątkom.i 1nac~lrią wprn„ 

wadzać w uyn reguły komiu.mu tak p rosi 

gdy ana.li:rujc je R<'rg on, niczmicmif' skom.pli_ 

kowane, gdy cl1cc111)• je wprnwalhić w życi c . 

Nieawykłe tempo sreniczn<', język. potoczny, 

jak ii;n napr.i.~d~ mówili <: i luJ„ic, ruch zbli­

żony do filmowego, d oweiJI, w zystko Io razem 

oprawia, że 7.luk.i przed tawiającc prnwic ol­

me ujemne charaktery lamiast IJOZO t awir [lO 

sobie niesmak, popr ostu hawi ą . 

lnieła zebrane Labichc'a zawie.rają 57 
sztuk. Nao!lół t) to wodewile, 111 b tro ·he r>o­
ważniejszc k omeJio .farsy, [H7.f'ti · t:iwicjącc prn­

wie wyłączn i e świat mie.5zczui1ski . 

Eugene L.iLichr urodził , j ę w Paryżu 5 ma· 

ja 1815 roku, p i c tnaście dni 1mied lęską pod 

Waterl oo, która jak . !usznic mówi Giraudoux 
roz11oczęła we Fra.11cj i epilkę mouarchi i i do­

hrobytu m ie zcznń kiego. Już w rrum 1338 na­
pisał Labiche p i l'rwszą wo ją sztukę, do . pół­

ki z Lefran~em i Mar<' l\1 irhelcm : o<hQd La­

lłiche pl!!7.C swoje . ztuki 7. roz111aitymi współ­

pracownikami. Zmienia ich , a >zluki niew i ełli' 

się w sw y111 charak te rze ro z mą, można więc 

przn rn ' ci ć, ;;„ rol a współpra own ików była 

racwj zn ikonw. Właści wy ton nad awał Lah i­

che. Tak te~ pi · ze o swojr j współpracy z La­

hiehcm, End Augicr. 

Sztuki Labiche'a natych m iast zdobywają 

aplauz puLlic.znośc i. D yrt:ktor teatru Dor_ 

meu1l przeczytawszy „Słomkowy K apelusz" 

o ' wia<l cz)'ł, "" sztuka jest idio tyczna, w <Lilu 
premiery wyj echał z P aryLa (tak go irytowała), 

lecz sukces jaki odniosła i recenzje widzące 

w niej rew ol ucję w dziejach wod wi lu sprawi­

ły, że musi Jł powrócić i 11 ·y rtować p rzy 300 

jr.j ko lejnych sp ·ktaklacb . Farsy IAl.bich ''a, 
k tóre tt'. rnz ,.- y d ają sic nam stereotypowe, wte­

dy odznaczały i ę wyjątkową oryg i nalności ą . 

. ' ieustan ne powod zenie towar:iy · zące Labi­

ehc'owi doprowadziło go d o wTÓt Komedii 

Francuski„j, d la k tórrj specjalnie napi ał lro­

d1ę stult><:7nicj Z!;I, a przez to umiej clowcipną 

sztukę „ Moi' ; O!l nio ·la onu j rdnak tylko „ uk­

ccs uznan ia" ( ucces d'e tim e). 

Labiche całe życi e pozostał wierny wcm u 

środowisku, żył j ako tat<'czny OJCLC rodziny, 

pod k onjef'. 11c.~p0tlarował na " i w kupionej 
tlrzcz siebie posiadłości . . kronmy, nieprzccc­
rtiający sw.ego dz it·łu po t rafił w odpowiedn im 

momencie prze> tnć pi · · ' · W cza&ie wojny kan­
cm,ko - pruski j jako hur m' trz olog111: za­

d1ował się z \l' )'ją 1kową odwagą i godno;cią 

wobec wroga. Umurł w rol u 18&8. Przez 

w~pi1łcze5Tiych uważany .i<'rlyn ic za autora roz­

ryv. kuw<'go, z <'zasem s tał •ir nawet trnullem 

pracy doktwski ·j. 
Epoka Labichc'a wydaje się nam już nirco 

egzol)'czna : łow i en i e posagu, łapanie. hop:n::<·30 

o:puzera, trójk•!IY malżcn. kic, a na" •·t 1ol 'JP· 

stwo przyhr•.ło inne formy, dlatego może te­

raz wła ' n ic 11 rnm r dodatkową przy jemnośi: gdy 
ohserwujcmy niPi stnicjący już świat -zna11y nam 

7: fotografii hahek. fos:r.cz" ' ' roku 1932 pib8.llo, 
ż Labiche nil' ll1e>Ż • w~ trzymać konkur ncji 

~ztuk współcze.,nych bogatszych psycho logi<"z­

nic, o har<lzic,i . komplikowanej fokt;urze, te­

nl'Z Lahic-he na nowu t riumfuje w kinie 

teatrze. 

Kierły Gu iu1 t n:ucił ha,..ło bogacenia si ~, 

mie~c:r.uństwo ~korzysl~ łQ z mmki i orl tą1I ulo_ 

Lycie majątku oraz zad10'' anie go rnło sig 
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cele m ni cd11 \\11 1'd1 rowolucjo1ustów. Labrchc 

odsłan ia p rz ·cl nami cały wachlarz odcieni 

skąp twa, naizwauego oszcztdno.$cią . Boj ęc si ę 

utraty sp okoju, majątku, wygody, mieszczanie 

unikają j nu·uzuw, o ta c7.ają si ę murem obcości 

w >to,unku do całego św~ata , oJlOjęNli na to, 

czy wzbudz:1 j11 śm.iesizność, czy są n ie<locc.ni a­

n.i; udają bied!lliejszyc:h nil ą a by tylko un;iłk­

nąć pró ' h o UJOŻyczkę . Celi mare, j et.l en z b oh rL 

terów Lnbiche'a tak i(• wygła ..:a z da nie t rafni e 

charakt eryzującC' skąp-two swoich b li źnich: 

„- Moina o wszy. tko prosić p rzyja c-iela, moż­

na 11111 oclehra. <:;: ll ll\\' ('l żon~\ ale nie \•l olno 

tknąć jt-go portfela" . 

Chęć \\~1.111 ożenia potęgi i hogact:wa włru:;nych 

d zi ci j t jed ynym niccgo i tycznym uczuciem, 

ja! ie porusza tych l ud zi . Od osobnieni ocl in­

n ych stracl1em przed u tra t<,1 wygody i egoi2mem, 

llie >'! zdolni pojąć p iękna sztu ki ani poi;tępn 

myśli . ierzą e w wart ość swojej klasy spo­

le :ruej odczuwają ni chęć d o l udzi nk iiale­

żących do id1 ;roJowiska. 

Punn P ·1Tid10nn we wszystk ich j cgu po01:y1ia· 

n iach rozp ier .i pycha, tak wielka, że p rv.e łanja 

irnwct kąp<Lwo . K rytycy li,ternccy widzri cli 

w sztuce „Podró .< puna Perrichuna" U'.ta ud­
nienie tez Ary · to tele a wyrnżo11y h „. „Ety c 

:komachcjski j" jednak tak rl o:stojn wpływo . 

logie, amego Lahi che'a ,·.prowadzały w ul u. 
mi enie. P an P m-rich on, u ' ohicn ie pycl1y, t ak 

oezr ·to z1.lohi:!CCj czcigodne 1;zoła rnie!'IZCZ<m j t 

j eszcze obarcz-0ny (l ru gą wad ą - n ie' dzięcz­
no "cią . W „z tm: · tej ,dd1..im y =adn i nie 

tarej prawdy, if' luilzie kochają swoich mo­

ralnych dłużniki1w, ni naw i rl zą w•i<'n.y ri cll. 

Wierne towarzyszki Pt>rrir h11n1lw są równ<it­

-ch ciwe i sk<!PC jak ich mężo\l·ic. Có rki 11 an,111e, 

powolne w ręlrnch swoich m atek, słuchają rad y 

pan.i Perri he>n - „Jem m l da panienka j , t 

dohrz wychowana, myfili Za\>Bzc tnl- jak .i j 

matka" . Synow ie mnjąc Z'8 wzór ··o ich ojców 

mogQ i ę h,n,·ic nic rob i~ i: długów j udając, że 

; tudiu j fl, łowić 110 agi ; nie wymaga ię od 
nich ani intt:ligencji, uuo za intere:;ow·111. 

Naiwna )!.lnpota ludzka połącz ona z pychą 

święci triumfy w wieci , w kt1lrym u awet łui­

lm po:i:bawionn l kko>iri i dowcipu capen a, 

czy Figara j est zd moralizowana, os7'ukujc 
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swoich pań·twa wypija ich wino, zbiera rnr­
piwki . 

Jeżeli w ów świat wdziera s i ę kto ś obcy -

t to a łho boga ty Amerykanin, cel zal o tów 

kobiecych, albo wojsk owy peł·en fanfaronady 

1>~erażnj ący state<:2nych rnie!l'ZCz.an manią po­

jecl yn.ków, albo arystok ra ta, którego · ,,iat 

mieszezań-twa potrafi ' chłonąć, zasadzi{: przy 
b iurku, włoży{: w jed ną z szufladek biuro_ 

kracj i i filisterskiego łaJu. 

Oto ·wiat jaki ukazuje nam Labkh , - cała 

kom edia ludz ka, fi ·łna charakterystycznycl1 
po ·tuci, płytkich ti nieciekawych tJrZl' św:ictlo­

nych dowcipem autora, który nawet swoje żyL<ie 
umiał u barwić błyskotliwymi powiedzon kami ! 

Krystyna S::;nerr 

.MIEJSKIE TEATRY DHAMATYCZNE 
W \V ARSZA WIE 

„R. fi _ lnżyr.~er" Brun-0 JP'inawera. 
a -zdjęciu : R. H. In żynier ( Miecz 'sł.aw Bo­

rowy) i Mecenas (Stanisław Ubner). 
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„Z ANDROMAKI ROBl 
Eugeniusz Labiche (1 815 - l888l był auto­

rem niesłychani<" płodnym. :"l api sał oko_ 
ło stu utworów s<" cnicznych, przeważni .- lek­
kich, z rodzaju bardzo w jego czasach popu­
larnych tak zwanych "·odewi lów. W ;.łynnych. 

pamiętnikad1 hradi Goncourt ;rnajtluje się 

zło śliw (' określeni e wodewilu, po..!wdz ące od 
poety Banville'a : 

„ Bierze s ię Andromakę. Włafoi e An droma­
kę ! Potem , And romaki r obi ię , 1 rażaka, 

a z zazdrości , która w ;;ztuce Racine'a ,; tanowi 
węzeł intryg i - pragnienie ażeby otrzymać· 

konce sj ę na trafikę. 1 tak ze ws.zystki <· 111 ... " 

Franeuski t· wodewile cechował przede· 

wszystkim beztroski hu111 ur. Był to ó", l.1ardz0o 
paryski , gatunek humoru, który w krojtkim cza­

sie zdobył ,;ohit' prawo obywatel. twa na sce­
nach całego ;w i atu. '.\'limo, że ni<.-raz autorzy 

wod ewilów, pozbawit'ni prawd ziwego tal l"Jitu 
p-i~arski ego rzemi eślnic y, "padli w ton pła­

ski i wulgarny, ,pi sząe istotnie jak gdyby we­
dług r<'ccpty Bam·ill ~'a - zd a rzali >ię • !t ·-ż mię __ 
dzy 11imi tacy, jak Lahiche, którego krytyko. 
później nazwi e ojcem l ekki t~j komedi~ . W cza­
sach, ki edy L.;liiche rozwij ał s i ę - francuski· 
teatr 0<lwracał się jnż od romantyzmu i od' 
dramatu hi storycznego - tematem większo ·c · 

sz tuk s tają się ohyczajc i rnoralno;ć współ­

•·.zesna, mimu, że rozwój tego kierunku utrud­
nia hanlzo cenzura. Słynną naprtykład była: 

hi s toria sztuki Guncourtow „Henriette Marc­

chal" , któr\! wprawdzie cenz ra puś ciła , lecz· 
jcdnoczefinie zorganizowała przeciwko n iej 
manifestacje, aby mieć pre tek t do wycofania, 
jej ze sceny. Sardou miał dostać wysokie 
otl znaezcnie, które l'\apol l.' on Ili schował do. 
kieszeni w o' tatnicj chwili, ponieważ jedna 
ze scen w „Naszych najserdecznf'j szych" wy­

dała mu s ię „zhyt ryzykowną". Było to oczy­

wiści !' skutki em obłudy •i zakłamania ówczes­
nego społP'· zeństwa, ktcjre nic 'odznaczając s ię· 

wcale surowości ą obyczajów - wpros t pr ze­
ciwnit· ! - wymagało w pewnych rzeczach prze­

milczeń . Celem sztuki dramatycznej nie miała. 

być prawda życiowa - czasy realizmu i natu­
ralizmu zbliżały się, ale kierunKi te nie wy­
walczyły sohic jeszcze prawa ohywatehtwa. 

I 

SIĘ STRAŻAKA.„" 
Seri he, uu tor „Szklanki wody" wygła znj <;1c 
swoją wstępną mowę w Aka <i enri i wypowi (,dział 

.nade r charakter ystyczne poglądy o teatrzf' . 
Upatrzył on zadani e lf•atru ni c w naślad o l\· ­

·nictwi e życ1 q , an i w wypowiadaniu i obronie 
pewnyrh iLlci, lecz w tym wył~cznie, ażeby 

widza bawi .! i zajmowai'. Stąd chodziło mu 

w k omrclii " czysto zewnętrzny jej bi eg. U ty , 
najrozma itsl~ (Jniąuopro, interwencje i olwa­
.zy - fo rmalne i· powie rzchowne środki wywo_ 

ływa ł y nu p r('Żenie sz tu„zne, ale "'iążące uwa­

gę '"iclza w ' fl o~ óh dostateczny. 

Lahichc rniał w obi;; jeclnak 11erw satyryka, 

11i e"· ąt:pliwi e ~ ęgał !l:łęhicj . 'I praw.cizie ni.­
mo:i:nu o n im powi~lzcf, aby „piętnował" z ca­

łą 'wiad omości ą śmicszno ~c i wieku luh n.a tu· 
t·y ludzki ej , i jemu chodziło tylko o rozryw:kę 
w irł za , le-cz jak s ii' o n im wyraz ił Antoine, d o­
s i ę gał gran ic k onwdii, ch oć ni e był komedio­
pisanem . Między j r.go tuk licznymi utworami, 
pisa n} mi nę,, t o do .· półki z "zeregiem innych 
autorów - j est kilka sztuk o wartośri - jak 

to cza' poka z u~ - tnrnłr,j. Potrosz e dzi eje się 

podohni oe jak 11 nas z Dałuckim, czas rłoda,ięc 

s tylu przy;: ł o nił utwl1r mgi ełką po<'..7.ji i wd zię ­

ku. „ Ka1wl11 ~z i'łomkt)wy", któ rego pn·mi t- ra 
w roku 1851 w Par żu hyła wielk im tryumfom, 
grany w Pobce w pit rw szyr.h latach <łwudzi e­

slqi;o ,,-i ekn raczej nud7.ił i ni e miał wi elkie­

go 1>cm od1.l'nia, o h ecni e staj e s ię polem popi­
su rt'Ż ysera i zriHlł t>m zabawy (łla publiczn ości . 

Jest rzrezą rharaktery ' t yczn ą , że szeregiem 

sztuk Lnhiche'a za ehw~-cał >ir Antoine, twórca 
nat11 rafo- tyczn cgo teatru we Francji i nawet 
Eurnpi t>. W 5zc:z egół n ości „Podróż pana p,er· 

rich onn" u ważał on za jedrnJ „ z tych hardzo 
n ieli rznycl1 komedi i, które pokolenie na ze 
przekaż<' do r cpntu:1ru K omedii Francmki<'j, 
gdzie pnwin m1 ona ki„tły~ koniecrn ie by.-· 
\vzno" i oną" . ,\ n toine poilkreśla , że Labiche na ­
pi sał , Zl'rl'g „ mocnyd1 satyr na mi e1>Zczaństwo" , 

czym zdobył sobi e fotel w Akademii (Np . 

„ f.7.y trzeba o tym mówić" - t<"n tytuł przy­

po mi n11 ni ero Zlfpolski ej „O czym sir n awet 
myśl l'ć nic ch ce." grał tf >?Inkę T. Pawlikow­
ski " Krakowje w rok n 1897). A jednak włmL 
nir:> natn ra li71n i tea tr .\ntome' a zabił powo-

W IDOWN I_ 

Parma Perri hon 
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<lzen.ie LaLiche'a i Scrib ·' u, dwuch dosta \\'CÓW 

uważanych przez publiczność paryską za nie­

śmiertelnych. Na długi e lata znikli ze sceny, 
11 naw t .,...i.mtwiani nic mieli p.owodz t>.J1ia. 

P olbcc u twory Labiche'a bywały także gry­

wan e do ~ć chęh1ie, nic tak -często jed nak 

i n.ie z tym powod zeniem co ·ztuki współ­

czesnych mu irmych autorów francuskid1: 

Scribe'a, Sardou luh Dumasa. W ni ektór ych 

jego rz czach popi s)"rnł ię jes:u:zc wielki 

Alojzy Żc'1łkow, ki. 

Miał Lahichc jako autor sukces w t a trze 

ogro mny. A mimo to żalił się na los auton1 

teatralnego, uprzed zając braci Goncourt1)w, 

gdy dcbiuto»•ali na ,cenie, że je.żeli maj rJ zdro­

wy żołąd ·k, niedłu!(o to potrwa, gdyż każdy 

ruutor 11111„i 11a niego chorować. Clrndziło mu 

o stm•un ck krytyki oraz o zatargi z aktorami. 

ZaLaw yin jest ,zcwgół, Że Labiche debiu­

tował z.razu jako dramato1risarz i to z powo­
dzeniem. Opow.iadał o tym dowcipnie, wygła­

szając wstępn•J mowę w Akademii. Gratulo­

wał sam sobie, że mimo sukcesu zdobył s i ę 

na siłę "oli, ahy odwrócić ię O<I ponure"O 
i krwawego rodzaju ku wlaśl'iw cj sobie dro·­

dze, będącej, jak stwierdził, prawdziwym jego 

powolani ('m. Oczywi ścil· była w tym n ic tyl e 

jego zasłu~u, ile <lncha czasu, kt1lry otlwraca­

jąc s i ę od romantyzmu prowadził teatr fran­

cuski ku obserwa cji rzeczy codzic1111ych ·i z-.yk­

lyd 1, a pa tos za t ępo wal poczuciem humoru. 

My dziś La'Ji ch c'a nic oglądam y w fonnie jl'­

mu wspólczemej _ !.\"owy i' lyl teatralnej " rote ki 

wyzyskuje j\;.iiwnobci jego utworów i zaciera 

różnice w pojmowaniu epoki, któreby raziły 

współczesnego widza. 

Krysly1:a Grzybowslw 

„PODRÓŻ PANA PER:RICHONA" 
lst11i c- j po h·ka komedia, prawie zupełnie za­

po1n11 im1a i nir~gruna ocJ 11 iepa1niętnych L.,..la :;()w : 

to d wuak tówka l eksand ra Fred ry: „Z Prze­
myśla du Przeszowy". ziuka la była <lruko­

wana po raz pierw.;zy w r. 1897, w stycznio· 

wym zeszycie „Biblioteki Warszawsk·iej". _ u­

leży <l·o !MCj ,,pośm iertn ej''. scrU-i fn,drowskich 

utworów, kt.ire twórca „Z(an sty'" składał w li'~ 

ce., nic chcąc ich ani drukować ani wysta\\;ać 

1.a życia, głęhok(l dotkni ty i ((.I.olały u icspra­

,,;edliwymi gło sam i krytyki o u twora<"h swo­

jej mlodo~ci . 

Mimowoli przypominałem sohic „z Ptrzemy­

"la do Frzeszowy", gdym czytał komedię La­

hi he'a „Podróż pana Perrichona"_ Udcrzu jQ ­

C<' jc"t podohicństwo pi erwszych akt!'.1w ·w tych 

obu utworal'h . Mi ej; <: em akcji jest dworzec 

kolejowy; źrćidłem zabawy charaktryslyczna 

„gorączka jazdy", zdncrwowanie, atmosfera 

µrowizorycu.10 śc.i i po:pied m. I Fre1lro i La­

biche wyczuli świetnie, że poczclrnlnia kolejo­

wa jf·St idealnym punktem 11>ornym I ndz i, 

którym w farnych okolicznościach niC((.micmi c 

trtltlno byłoby się spotkaf. I Fredro ~ Labiche 

wyczuli ko mizm wyh• arzaj<,u:ych się tu zna gla 

sytuacji - komizm zarazem psychologicmy 

i teatralny - komi.zm 11aglc "ybuchaj11cyrh 
konfl ikt iiw, k omi zm naprężonych nc·rwi1 w, ko-

1nizn1 przyśpi« . ...z onc go tc1npa egzy.·t ·ncji j gwał­

t0\\1ni~ ~ zrn.icn.i on ych '" arunkbw życia. 

B0Iwtc.ro1.-ie ko11w<lii Frctlry ja<li} z Przc-

111 y "la j Czern iowiec do 'I iednia i Karlowych 

\v arćrn , starym szlakiem kolejowym, zwanym 

wtedy „Drogą żclazm1 Ferdynanda 1- :;zcgo" . 

Pan P crrichon i rodzina, " ·az z konkureq1ta­

mi do ręki pam1y Hom·yki, udają · ę <Io Szwa.i­

c~1ri i linii~ Paryż-Lyon, która j1.'St dziś główm) 

kolejuwą arterią franru~ką i wied7,ie <lalej m1 
Riwierę. Dla nas, wiLlzów XX-go "foku, obie 
sztuki mają urok j komizm do<latkowy. Te 

<lwie wi !kic linie kolcjm e wyglądają u La­

bichc' a i Frctlry - jak trasy <l7'i siejszych wą&­

kotorówck w zapo11111ianym przez ludzi i Mi-

11i,krstwo Komun.ikacji zakątku prow::inc:ional­

nym. Parniętacil' ową stacyjkę z „PcH"iągu 

widmo'' Ridley'a, gdzie mafo s ię dziać za 

chwilę rz czy „nic a mowite" i „dziwne". Za­
nim autor zo'!żył przyśpie szyć bi!li · naszych 

>l'rc, roz~mic>za na ko111iz111em lilipucich 

i przestarzałych urządzeń na tyn1 przystanku, 

gdzie bufet nrnże <losrarczyć tylko czy tej wo­

Lly, a za\\;adowca stacji ' jest zurnzem kasjerem 

1 portierem. Przemyślu, jak zaznacza Frc­

clro, „ j t polic ·a i tarosta". P ar żu na 

Dworcu L<y oilsk.i m, za czasów Lahiche'a była 
już atmosfera „wi elkom icj ~ka". A jednak, i lu 

i tam - przyznacie jest co z atmosfery 

pierw zych se 11 „Pociągu-w idma". Cz · ż to 

nie temat tlla h isto ryka obyczajów~ 

Ale LaJJichc (i j ego wspó r acowirik) pręd­

ko porzucają wtbięczn y mOl)"" „komunikacj i" . 

Dalsze tny akty „Perrichona" dzi eją o i ę j u ż 

poza za,i ęgic-m " ła<lz kolejowych. Pod róż by­

ła tu tylko 1irNekstem, wprowadz r.nicm 

w temat, wprawi n iPm wid za w lekko rozba­

wi ony i rozbmicszony nastrój! Od aktu dru­

giego znczvna si ' wla briwy temat: ch odzi 

o clrn raktcryst)kę Perrir hona, kt•iry jest uo­

sobi cn.iem ludzkiej n icwcb,i ęczn ośc i. 

Niewdz ięczofć, zjawi ko n.i estety tak c zę I l' 

w naszym świ eci!', jest jedrn1 z p ych nl ogicz­

nie najciekawszych 11ostaci - niesprawi edli­

wości . fo-'>l ' my niC-"prawiedliwi na ka żdym 

k roku, krzywdz.i my hliźn icl 1 w sądach na­

szych i w pOSl\: powan iu, w czynach i owa-eh, 
w sprawach ważnych i w rzeczach hląhych. 

Jc;tc; my ni<'sp rawie.Jl iwi prze-1. leni stwo ; krz)­

wdzim y p rir..z nicdlmlstwo, powierzch owność, 

płytko "· ć, kró tkowzroczn ośi'. , hrak cywilne.i <J.! ­

wngi; j esteśmy nim i najczrfriej prlCz właści ­

wą nam naturalną skł niuw~ć tlo szufl :i1ikown-
1ti.a wszystkiego na ś ,,"'lje c it·, z::unykani~ l) l'.iź ­

nich w martwe i s;-,tywn e ~zabl ony, hrak kry­

ty y .m1u, owczy pęd, p owtartru1 i " zdali upar­

ty h , 11i •· i 'ło ' ć, n i etlokłatlno ;(;, trzymunie air 

pozorów. Cała 1uiw0!'7.!'3lla litC:raltu-a jest wla­
ściwti e j ed11·! wielką walką p i-t.Coiw ni csp ra ­

";ccl!iw <-j, krzy-.\(lz:iccj oceni e ludzkiej p sy­

chiki . 
le niewd llifCZIHl;Ć - - to nic sprmv i edliwo dć 

do kwad ratu , ni prawicclt<iwo ć 1,czegi1lni ra­

ż ąca i nikczemn a ; to ni e ~pr:1wi d liwo '.(o wo­

bec lu<lz i, który m coś zawdzięczamy, " ·obe<' 

których j este ·my więc obowiQzani do pecja l­

nie życzliw <' j i uczciwej postawy. ' iewtlzięcz­

ność v.-ydaj e si ę , na pi erwszy rzut oka zja"·i­
skiem wyjątkowym, pot worn),ll, ch orol11iw ~ lll­

A jednak jest to zjawisko częstsze, uiż można 

przypu szczać - i, prawdę mówi~<:, niemal każ­

dy cdowick ma na sumieniu choćby kilka 

dnf..:uńc::.e11ie uu <Ir. 10. 

WID OW 1 

Pan Perricl1on 
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po t ę}JkÓ \\ , zd rad 11ającyd 1 m1ucj lub bardziej 
rażącą posta,yę niewdzięczn ości . 

Od wiekó w zjm,foł się !1' 11 bolesny temat 

w literaturze 'wiata. Analizą ni ewdzięozno­

,;ci córek wobec irnświęcając go ię bez miary 

ich rodzica j<'st Bal zak owsk i „ Oj 'ee .or iot" . 

W.cze:' niej j csz,cz · ukaza ł taki e zjawi,;ko zeb­
pir w p ierw zych aktach „f róla Leara" . La­

b ich e w „Podróży pana P errich on'\ nie wycho­

clzQc p oza 1·a111y leciut kiej komedii, Hara sir 

p ych ologicznic wytłumaczyć pewne objawy 

n i ewdz:ięrzno,;ci. K to d or.nał od kogoś dobro­

d?Ji ejs twa, czuje s ię wuht"c niego iz obow:iąza­

ny. T o tak, jak bym h~ t cz yimś cłłużnikicm -

i to z cit;zkim du spł acenia zobowiązani e m. 

K1(1ż kocha swoich wiN·zyeid~ , któż ni e u n i­

ka ich wzroku? "a ()()wró t, uczuci - że ~ię 

komuś wyrządziło pny>lu~ę. łech rącc n&l>7. ~ <llll­

hicj ę. mile pudraimia pró1,no · ć. Ni ech on :> ię 

tera2 martwi, jak mi ię od wcl z ięcz)"t; ! :\fam 

moralny kapi tał, umi eszczony nu procent. l u­

turalne instynkty C'.tłowieka pclrnją nas ku 

ruc,v«lz.i ęczna,ci . Jed nak <" ały postęp ,;wiata 

i cała goch10 -ić czło"' i ·ku polegają na przezwy ­
ciężaniu nuturalnych ins t 11kt6w. 

L abiche, tak o,;wietlaj'!c fonomen hufo,kicj 

niewdzięcznv 'r i, okazał się JH'Lenikliwym 

i mądrym obsrnvatorcnl. Był jednak twórcą 

dalekim orl metod sz tuki nowoncsnej. Zrobił 

ze swc!!O P crncho11a C?.łowieka, całkowicie po­

chłoniętci;o prze z JH"Zywar~ n iewdv.i ęC".rn ości 

i próżno,;ci. P 1-snrz <lzi siPj s:z y ołxlzi clilby mo­

że l•J waclą wirks-1,y krą µ; l udzi - a w.razem 
pokazałl1y, jak w du zy różn ych ludz i miesza­

j '! s i ę ze soh~ zł e i dobre instynkty, jak wa l­

czy 11ie"Jzięcz1t0 ,;ć. - z moralno; ciri . Nie 

mniej, Per r id1011 rwzostmrie w li teraturze dra­
m atycznej, jako widka i wa rto;ciowa zdo­

bycz. N azajutrz po prcmj ze tej komcdji, 

sławny krytyk Sarccy, napi sał i ż utwór ten nie 

przeżyje jedn ego sezonu. Ale już w 20 lat 

późni .-j ten am rcrt>nzcn t przyznał się do 

JJOmyłl,i . Dzi ś wid71i rn y w tej komedii jesz­
cze więcej , a1iż w r. ] 880, gdy „Perrichon" 

z bulwarowego teatrzyk u przonió ł się na dru­

!;'l scenę narodow'! F rancj i: do Odeonu. Śmie­
jąc się 110 łez z peryp etyj tej lckkriej komedii, 

n ie m ożemy za ponrnil'Ć że do t1·ka j t>dn ej z za­

sa~ni czycb &p raw nasru'l:l " życia - i współ-

życ ia . Jf"u jciech utonson 
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WOBEC OKUPANTÓW 
\\- (· w1-zeóniu 18i0 roku, Luhi · h ~, opuści ł P a­

ryż, ni e d lat ego, by ucieka('. na prowim:jr luh 

:11agrauicę, h· :z hy się zain s t a lo""dĆ w gminie 
ol ange, k tórej był merem (wo:\jtc'1n). Wy-

-lał żonę i oy 11 n na Po!u ił n i e - i sam ocz eki­

wał ni e1>rzyjaricl a. Oczekiwani e b:1ło nicdłu ­
órie ~ Jł<'\n 1 f•g. • dnia zja,,•ia się ofi ct>r pru. ki, 
wraz od.lz i ałem kawale rii i z pistol etcm 
w ręk u, pyta mf'ra : 

.,Czy . ą tu partyzam:i ?·' 
„~ i e· o ty tn nie wjern '". 

„W i ęc u przed zam pana. ··- jeśli się zja­

wią, a pan ich n il' wyda - z o stałl'i e rmn roz-
strzelany, a " ·i palo na". 

- „Jak mam ich wydać ? 

a p:d yh) m ją na..-c t mi ał , 

w tym W)'pad k u" . 

~ie mam IH'oni , 
nie użyłhym jej 

- ·· „Dohrz(' . :\ le możt· mnH· pan uprzed zi ć, 
p:d y przyjdą·'. 

· - „ p r u lzić'? Ale juk?'· 

- „Po rll'o> tu - pr1.cz l trir cgo; z "hłopi1w" . 
- , Pani l' ofi „enr'· - od p.owiedzial La-

li ich e. „ni c wi em jak si{' LO 11az_,rn po 11i cmi e('· 

ku; a l„ " . .i!'Z) k u franc:u k im człowi eka, kt('1ry 

dnrgieµ:o wydajr, nazywamy szpiclem. Może 
mnfr pan rozs t rz „ J ać. ał 1· 111 c hęt lę s i ę trudził 
t ym pro(·1··d ere m". 

Ofi cer > i ę .zaczer\\ i t·nił, a Labi che dodał : 
- ,.A "tl yby panu kto ~ postawił taką pro­

pozycję, przyjąłby pan~ -· 

- ,.Nie". 

P rezese m ZASP wyl> rany zo„tał tlnt ychcza­

~owy wi~1'p rzewodnicz ący Feliks Chmurkowski . 

\\~ P ol!•c<: i;, tnieje w tej chw ili 71 t•·a tr<1w, 

wli czając w I l' teatry zawod owe, młodz ieżow e 

- „ A \\· i ę<' , dJaczcgo rni pan proponu je coś, 

czegoby pan ni c ?. ro bił ?" 

Oficer milcza ł chwil ę i powi e1lział: 
„Je„, t pan d zielnym Fran u z em!·· 

- „Dużo j est takich, panie oficerze!" 

- „Piękni :>. Nif' mn iej , " dy pr:zyjd~ party-
zanci , będę 1m us:zony palio:' wie,;" . 

Odjecha ł . Dni na s tępnych Trrrzyszly nowe 

oddziały, ż ąd aj '!C picni r dzy i zapasów. La­
biche wal(' z ył l'•H:rgi ·zni c i odd a j ą c w ,Ju ż hr 

ohywatel sk :1 >we talenty autora drama t)·cz11e­

go, spi e rał .s i ę codziei1 '.-ażd e źtlzi cl.ło zbo­

ża i każcly grosz . Wreszc ie f H_. wn.-·~o tłnia, zja­

"·iają . ię part r zanci, przechodzą prLl'Z wi e; 

nazajutrz Lahi che zo;.tajt· wezwan y d o 

1niast~ s ą~it>dni··~o. \\is-1.y sc ~ uwazaJ ~!, żf~ jest 
zgu bion y; odjc7. dża 1lzit' lni1•, „.J,,cytlowan · 

hron ić ' if jak rn1jl epi ej; p ro•rndzą go l'"'l 

e .-kortą clo k onw1ul anta miasta. Jaki eż było 

jcgo zdumi eni <! ! Z1rnl a zł .s i ę wol.iec pien L 

:-: zr~o kapitana, który u nil' ~ O był; nlÓ\\'i so­

hi1·: „ Ach ! Dotrzymuj„ ohi c.tni<:y. Sprawa 
.ieH jasna". 

- , ,Proszę pana'~ - 1nln"·j oficer - ,.nie 

l'lwi n ł l"m od cj ,< (- z tych okolit' , ni l' u ścisnąwszy 

panu r~ ki , gd yż jest pa11 11' :dnym czlowit·ki cm 
dohryrn 1ncrcrn'". 

l'lii/ippe Sou1>1)(11,[1 

(z książki : „E. Labi sdH~ , jł'µ-o dzido i ż y c i c" 
Eil. ~agittairr. Paryż 19 ~5) . 

i marionetek. Og,)lna su!Jwan cja pa ństwowa 

wynosić będzie 45 milionÓ\\' zł. tym na orie­

r y ( Poznań, Wrodaw i Bytom) ponad 9 miłi o­
nt'.nv zł . 
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PREMIERY NA SCENACH POLSKICH 
KRAK()W. - Teatr im. J. Słowacki go w y· 

stawił „Se.n nocy fotni ej" Szekspir a w in sce­

n izacji i r .:żyocrii dyr. Broni sława o,!!Jrow­

skiego. 

Na.stępną premierą będ 1.i e, rozpoczynają c y 

uroczy. tości zwi;µan c ze stulecie m J. Słowac­

kiego „Kordjan" , również w inscenizacji Bron . 

Dąbrow&kiego . Dalej po:\jdą „Trzy siostry" Cze­
chowa i „ owy Don Kic.hot" Fn;<lry. 'i'ca tr 

Stary gra „Marię Stuart" Sl owackiego'·. 

ŁóDŻ. - Teatr Wojska P ol, kiego rozpoczął 

sezon wznowi euie1n ,,Grz.cgorz:t Dantlin" 

'Moliera. 

T eatr Powszu hny wznowił we wrześniu „Li­
sic gniazdo" L1iłia11y Helman . Od 1 paźtlzier · 

nika „ Na(Loi eja" H eij ermansa. 

Teatr Melodia .otwarty zostanie w dniu 

15 \\Tzcśniia . T eatr t"n będz ie poświęcony stu­
dimn dośwladnuL1ym !!r)' operowej. 

T eatr Kameralny wystawił sztukę P eyret· 
Chappui · 'a p. t . „Nieboszczyk Pan Pic". 

POZNAŃ. - Puństwo''Y T eatr Polski j!;rał 
we wrześniu komedię Rittnera „\V!ilki w no ­

ey'', przygotowuj11c premie rę nowej „ztuki 

Roman a BranJstaettera. 

'\ ROCLA W. - P'aństwowy T e'1 tr Dolnoślą­

ski wystawił ,.Mirandolinf" Carlo Goldoniego. 

śWIDNI A -- T eatr m. Św~ dnicy rozpo. 

cz ą! sezon , Odwetami" Kruczkowskiego. 

TEATR MIAST A JELENIA GóRA. 23 wrześ­

nia odbyło si ę otwarcie sezonu 1948/49, w y_ 

stawiono „Placówkę" B. Prusa w adapta('ji J. 
Morarwskicj . 

'1'0HUŃ. · - - T eatr Zit"mi Pomor;k il'j w sta­
wił „Cytla" Corneill e'a w reż y se rii: Tfr.nryk 

Ra rwii1ski - Janina Piaskow>ka ; dek oracj e 

Lconanla Torwirta. 

\V n owym s<·zonic T<'utr Z iemi Pomorski ej 

objął swoim za. i ęgicm \V!oclawek. 

GDYNIA. - Państwowy T eatr .• ~ yhrzeż " 
wyMawia w październik-u „\V i śniowy ,;ad" zc­

ch owa. 

W Sopotu h wystaw'iony bętlz i1· ·„ Kluli Ka­
walerów" Bałuckiego. \V Gdai1sku - „St rza­

ł y na ul. Długi ej " świrszczyń,kicj . T eatr „W y­

brzeża" przewiduje występy w Sztumie, Kwi­

dz yniu, Tczewie, Lęborku , Małhorku, Elblągu 

Wejherowi e. 

IlIAL YSTOK uroczyści otwonył >ezun w no­

wowylnulowanym gmachu. Na o~warcir. teatr 

wystawił „T urtuffc'a" - Molie ra. Reży eria 

St. Da1,zyń skiego. 

OPOLE. -· T eatr Zi emi Opol skiej wystawia 

„Nowego Don Kichota" - Fredry. 

C:ZĘ:STOCHOWA. -Teatr '.\'liejski: „ Dom 

pod Oświ ęcinwm" Hołuja . 

OLSZTY . - T eatr .Miejskii im. Jaracza 

przygotowuj e „Ka>k(! Kwri atyclę" G. ZapoL 

skicj, z llantH) Ziclil1sk1j, która w roku uhie· 

głym zyskała uznanie, gra .iąc na scenach Mi ej­

skich Teatrów Dramatycznych w Warszawie 

Franci szkę w „Szczęśl i,wych dniach" . 

SZCZECIN. - Teatr Polski przygotujf! 

„Gmhc ryby"' Bałuckiego. 

(;RUDZIĄDZ odbudowuje pośpiesznie 5-ci• 
pi \\trowy, nowoczesny gmach Teatru Miej-

~kil-'go. 
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ZAGRANICA 
FRANCJA 

„Otello" w 11 011.:ej in1.erpreU1cji 

Jedna z najbardziej interes ujących sztuk 
'zekspira, „(hello", wci~ż lnu.liZi wi elkie zai11-

ter •sowa11i e. \v Paryżu ut" ór ten został W7-JlO· 

wi·qny już po raz trzeci po w.ojnic, tym ruz"m 

w teat rze Mari gny, w przekładzie R. L. Pia­

chatuł. Rolę tyn1łową gra jeden z 11aj ; hw­

nicjszyd 1 aktorów szwajcarskich, Lco1t0l1l Bi­

herti ; J agon •m jest Aim ; Clariond. Warto 

pr.t)lJ>Om 1 Lieć, że u 11as grano tłwukrotnie „Otel­

l a" w o s ta~n ich czasach; w Kmkowic, (z ~ ła­

d ysla\\ em \Voźn iki em) i w L odzi (w reżyserii 

H. Szlctyi1skicgo). Pl'znlstawi eJ1ia te wywoła ­

ły gon,!CC i intl'r suj,1ce d y~lrn ·je zwłasz171,a na 

temat ni cpokoj1)C<'.i po tar i J ago11a ; ich ('<'hf' m 

była rozprawa 1,amie szcz una n.ietławno w „Ze· 
' zy ta('h \\" rocławski ch" . 

Miguel 111m1ru. 

Poetu lit w. ki, polskiego p ocho1lze nia pi-

ujący po francusku, zma rły w r. 1939 Oskar 

Władysław l\.Ji lo z (da lek i I re1rny naszego 

Czesława l\lil osza) jest autorem p e>ema tu dra­

matycznego „Miguel Manura", k tt'1 ry przctl 

w ojmJ in reuizował u nas w , R edu ei ·" .lu· 

liusz O terw;t. Obecn ie sz tukę tę wystawił 

w Pa ryżu 2 pul szwajcarsk i „ Chatca11 de La11-

a11n f'"1 wys t f puj~<·y go~t i nnic ,. Thea tre Char-

lrs de R odw fo rt. nw n'1cenic Don Juana jc•t 
ft•n1utcnl utworu. 

\\" . BRYT.\11IA 

„Kome<lifl Frrmc11ska" w [ ~111dynie. 

11 paździ ernika rozJ>oezynaj11 ię trzyty!!od· 

ni owe wy. t ę ;>y K omedii Francu kicJ w Lon­
d yn ie. Repertuar ohejmuje ; , Andromakę'', 

„Mizantropa'', ,,Cho rf'go z uroj(· n ia" oruiz ~Na ­

nette" Becqne'a i „Ka pry~· ?.lu . >r ta . 

,.1' a pi.tal" . 11 11 scen ie. 

P ary ki tcat1· „llehcrtot" wy ta" ia sz nikę 

wło ką Malapart ego, po ,;"· i ęcon11 życiu Karola 

Mark a i jego „Ka1)ital owi" . O sz tl?!c ~-. tę~ 
-walczyło kilku dyrekton)w. Pon:vłto fl•atr l <'ll 

.-~nawia „M~·szy i ludzi e" Stein'becka, „Cal.i-

gulę" Camusa, „Zwiastowanie" Claudda i „Da_ 

mę Kameliową". Dyr. He'bertot chce stwo­

rzyć wielką scenę litera cką, n a której by grał 

arty rlziela " 1aczesncgo r epertuaru między­
naro(_lo\\"t•go. 

Z. S. S. R. 

N ou:e s:t11ki Pog.odinfl i. Suroi~·o . 

Mikołaj Pogodin, autor granych także za-

gnmi('ą sz tuk teatralnych, 1rnp isał uowy utwór 

pt. „Rodzina pilota" na temat lotników i no­

wych motorów lotniczych . Sztuka La z t ała 

wystawiona p rzez Mały Teatr w 1\foskw1e, 

J·•odczas gdy „l\fr hat" zagra utwór A. Surowa 
.,Zif'lnna uh ca''. 

Vdrunrnty:owane pcnvi.eści. 

Powic,;ć Alek sieja Tołstoja „Krzyżowa dro­

ga'~ zo-stała udran1atyzowana i zagrana '"'~ t.."".ta­

sic gościnneg') wy s tępu "' 1\rlo s.kwit; t•·atru ro­
syjski go z Kijowa. Moskiewski T eatr Dra­

matyczny przygotowuj na s zon ohc(·ny pr zc-

•n'.)hkt.t! clra1nat ~ 1 1 '211H.1 , zl acht iego ;;ni az tla'' 
Tt1rgt„1tit ~ \-\ ·u . 

Parn ięci ]11lius:a Osterwy. 

\I\ rocrn icr z 0 11u Jul iu,,e,•a Osterwy, odbył 

>ie w Gahi neci t• Teatru . ł owia i'1._ kicgo w i\lo­

>k" ie 11i (·cztir p o:iwiccnny pami ęci w i ,lkicgo 

pol - kie~o artysty. P rclckcjr o życin Ostcrw ' 

i je,,i:o pra ey " rnł ;iła Jl . \\ ·. \>To t) k" ska. 

CZECHOSLO\\'ACJA 

O „Dmm,ch i hu:arach" . 

Ogro mn ym powodzeni em ci r•szy ię w H ·a ­

listyezn ym Teatrze w Pradz" wystawiona ta1r1 

w nowym d osk<>nałym prukład z i c l\l. Rusii1-

,kiego kom ed ia Fred ry „Da my i huza rv' ·. 

\V tygodniku „r ult urni Poli tika" zamicsz , a 

I la nnu Dndino\\'11 rec r'11zję z lego przedstm~ il'­
nia, 't rc zozc.i•!C krótko życi„ na,,,--·wgo ko nw· 

d iopisarza i cl a rakt..ryzując jego twórczość. 

Here.nzen~ka cie ka pii<zc, że u 11,-ory F rcdn za· 

1 ·how3ły ~~' i eżo;{· i Jo1q·i p także i tł la w~pół­

cze>nc~o "itlza. R d :ys<' r On w st położył na­

ri -k na i11 d ,w idual i'larj.;i każd1'.i z posta i sce­
nitt11yr!1. 

:PRODU-KCJ'I PAŃSTWOWŁGO 
:PlUEMYSł::.U fERME NTACYJ-

NEGO .Z.t 2NA KIEM u 
ł I 

li 

~ 
fWkl~ 
()f'JR/lWlU 

n ~ '\... . . 
,- . . ~' „ .. „. ·,,., .... ·.. . 

~ ·sPRZE.DA~ H'tiRT.OWA Wf_WSZYSTKICH 
Hu RTDVlNlACH .SPO~V.WGZQ-PRZEM • P. c. H · · t-: T: 'l '' " . .._- 't „ :-- •I'~• • ,. _.\ , 



MEBLE 
K o m 
S z t u k i 

r e t y 
p o .i e d ~- ń c z e 

Duży wvbór- ol, ~hwa solidna • „ b 

Ceny niski e 

R. E. GUZEK 

u 1. W i 1 e ń s k a 29 

Maszyny do pisania, liczenia, 
naprawa, kasy, kasetki, nume­

ratory, filce, taśmy. 

J1 AN JAWORSKI 
WARSZAWA, Chmielna 26. 

f - - - Tel. 88-330. --

ŚRÓDMIEJSKA HURTOWNIA 
- KOT ONL\LXO - SPOżY" CZA 

a gro1hona n a Wystawi e w Paryżu Grand· Prix 

W A R S Z A W A, H O Ż A 33 w podwórzu, telefon 8. 72-68 
SKLEP REKLAMOWY . WZOROWJ\'lA - HOŻA 33, Front 

firma egzystuje od 1914 roku Dawniej Plac Żelaznej Bramy 

Sa
6
1on obuwia I, 

J ZEF PAWLAK !i 
W-wa, Marszałkowska 46, 

PRACOWNIA 

N OWOCZESNEGO OBU W IA 

WYKONUJE 

_ A JTR U D N IEJSZE PRACE 
O R T O P E D Y C Z ' E 

GABINET LECZNICZEJ KOSMETYKI 

,,H A L M A" 
MA RSZALKOWSKA 97, dmgie wiejście od ul. N .wo!!:rorlzkicj vis· a . vis E.K.D. 

suwani zmarszczek i innych d1:fektów skóry, lt'rzea ic zwiotczeń, trądziku itd. 

S 'P e c j a 1 n o ś ć : 1 e c z e n i e w ł o s ó w. 
:t.łANICURE PEDICURE 

10,LINNV S•OD81 
UGQDllll PIJICnlZUMM:'I 

PRODUKCJI PAiSTWOWYCH FABRYK CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNYCH W POLSCE ... 
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W ~ASP t 

il Czytaj-cie wydawnictwa I 

! „WIEDZY" Il 
ł ~ 
~ c~~ ffi 
;ł} Władysław Broniewski - „WIER. ZE ZEBR.\ 'E" . . str. 286 550.- ł 
!+J Okładka Er~ ka Lipif .• kicgo. ł 
fłj Jerzy Bros:kie1dcz - ,.0<:7,Ei IW\ 1'/IE" . . . . sir. 296 590.- ł 
• Oklurlka l\lurii JJi zrailslUej. 
'ł, ~l De11rcmuto Cellini - „ŻY\\ OT Wt \S :'I'" . . . str. 332 650.- 1 

'ł~ Oki. A. olta·111. Tłum. L. S1uffn. ~J 
~ Prof. Jan Dembowski - ,.ITI TOHI \ N TUR \I.NA JED- ł 
'• ECO Pl ETI\\OT ·1 \ A" . str. 212 350.- ł 

Okla1lk1. J. Karolaku. 

ł Karol Dickens - .. OPOWJE'C O DWóCn MlA- f 
ł STACH'· . . . . . . . . str. 4i6 550.- ł 

Oki. I. Witza Przl'klnd J. Kotta. 

ftłł A. Doraliialska - „ l.\Rl.\ SKŁODOWSKA- CURlE" 125.- ~ •• ·~ł 
! lre11a Jurgielewicz - ,,lJISTO'RT A O <:ZTF.RECU ) 

l'STROCZK \Cli" . . . . . . . liO.-
llus1racjc i okładka St . Tliszpnii . klego. 

·: R. Kipling - „PUK Z PUKOWEJ GóRKI" str. 263 :i25.- ·:1 
Okłuclko Inn. m. zpufo.kil·go. 
l'rzcklarl J. Dirken11111ycra. 

łł Maria Kunceuiczou:a - „f.UOZOZTF:'.\TKA" . . . str. 213 ł~O.- 1·.~ 
Okłudkn I. lliszpnń>kicj. 

1
) 

ł /Uaria Ku11ceudc:ou:a - „KL.UCZ!::" . . . . str. 247 475.- łJ 
Oklmlkn I. Witza. 

łł Marjan Podkordfuki - ,IV RZESZ.<\ f.C':;NTF." . str. 190 365.- ~ • .-
Okl111lka !llirrt. B rmnnn. f 

ł l'tlnrian Ru5inck - „IlURZI\ NAD IlRUKIE~T" str. li9 350.- I 
.! 

Oki,1 .::ta Murii Hbzp111hkicj. ł: 
Marek Sad::ewic1 - „dFl.AG" . . . . . . . str. 2\9 450.-

0kluclka Miecz. Ilermnnn. 

f
ł Ka:.. L. Skierslri - „GLOD E żYWIOl.Y" Powieść. str. 241 500.- f•j 
ł~ Okfoolka l\lnrii lliszpn1'hkiej. ł 
1l lrv;. •,i :,ume - „PASJA żYf.! " (Powic'ć o Van 

(łl . Go~hu) Pnl'kl. W. l<rn~"n. • . . • str. 496 700.- ł 

r+I Mark Trmin -- ,.V I\ KES NA OWORZE KR(>LA ł 
• . R 1.:R A". Okładka I. \\i tzn. . . sir. 235 łOO.-

~ . J 
ł+ . • rtj 
ll-:-- - 1~~ ---=·--~-~~~~ -=-~ .... - - -~.=!....~'~--~ 


